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Krucyfiks Viktora Hugo
Ojciec d u c h o w y  re p u b lik i 2n t y k a t o lic k ie j  nie r o z s t a w a ł  i i ę  z e  z n a k i e m  k r z y z a

Co zrobić z  k rzyżem ?

Z  Z a c h ę t y

Znany p isarz francuski, Hale- 
vy, og łos ił w  tygodniku „1934“ 
ciekawe szczegóły b jogra ficzn e  z 
życia F iktora Hugo.

V ik to r  H ugo posiadał mały kru­
cyfiks, do którego był bardzo 
przyw iązany. O trzym ał go V ik tor 
Hugo prawdopodobnie od matki, 
ża rliw e j katoliczk i, rodem z W an- 
dei.

A u to r „N ęd zn ików " był do ro­
ku 1830 praktykującym  kato li­
kiem, późn iej re lig ijn ość  jego  o- 
słabła nieco, a le  m ały krzyżyk  w 
daiszym  ciągu w is ia ł nad łóżkiem, 
przez la t dwadzieścia —  pomimo, 
że V ik to r  H ugo zdążył przeobra­
z ić  się w e  w roga  kleru, zw alcza­
jącego  nam iętn ie ludzi, k tórzy 
bez reszty  pośw ięcili się Chry­
stusowi, N aw et, gdy  go wywożono 
na w ygnan ie na wyspę Jersey 
i Guernesey, krzyżyk  tow arzyszył 
mu wszędzie.

łrz ed  kratkami

Około r, 1872 w róc ił V ik to r Hu­
go do Paryża . N astro je  u legły 
zm ianie. Hugo stał się o jcem  du­
chowym republik i antykatolick iej. 
A le  p rzy ja c ie le  jego  m ieli mu za 
złe, że w  dalszym ciągu pozostał 
„ fe tyszys tą11 i nie ma s iły  ro z­
stać się z symbolem zn ienaw idzo­
nej re lig ji .  Stary Hugo był je d ­
nak uparty —  nie u legł namo­
wom i perswazjom . W  głęb i du 
szy pozostał w ierny  ch rześcijań ­
skiej koncepcji św iata —  nie 
przestał w ierzyć  w  skuteczność 
m odlitwy, zachował szacunek dla 
krzyża.

Gdy umarł, do mieszkania 
w targnęła najb liższa rodzina. Za­
częto gorączkowo porządkować 
pap iery i sprzęty, zaglądać do 
szuflad, zbierać pamiątki. Już 
wtedy w iadom o było, że w ielb icie-

K a

Bardzo się ucieszyła pani W ik io- 
rja  Z-ka, gdy zgłosił się do niej 
pewnego dnia młody człowiek z ga- 

■ zetką w  ręku.
* —  Pani dała to ogłoszenie?

I  pokazał znany pani W iktorji 
tekst: „Za pożyczenie 1.700 złotych 
dam w  procencie pokój umeblowany 

,do czasu spłacenia pożyczki11.
-— Tak, ja !  —  zawołała radośnie 

p. W iktorja. —  Pan szanowny zga­
dza się na ten interes?

—  O tyle, o wiele —  rzekł wymi­
jająco gość. —  Ja w  tem momen­
cie wolnem kapitałem nie uskutecz­
niam, gdyż jezdem faktycznie ulo- 
kowanem gotówkowo, ale mogę pa­
ni wyrobie takową forsę.

—  Doskonale! A  gdzie?
—  Zależy, na co pani jest potrze­

bująca.
—  Pralnię, proszę pana, chemicz­

ną pralnię. mogę wziąć do spółki z 
jedną tu taka. Ona robi sztuczne 
kwiaty, alo jest wspóLaiczką do 
pralni, więc ta druga wspólniczka .

— W porządku. Pralnia znaczy 
się publiczna jęwystecja, możem, 
znaczy, skrajać na ton "enteres 
Bank Polski Idzicm. Bierz pani sa- 
lopkę.

Uszczęśliwiona pani W iktorja 
wdziała płaszcz coprędzej. Po dro­
dze finansista 'wyjaśniał:

—  Dcrektur jest mój kolega, za­
stępca tyż to samo —  w try miga 
te pożyczkę machniom. A  weksle 
pani masz? N ie? No, to jakże? Po­
życzkę chcesz pani brać, a co na

oodkład faktyczny? Tr/.a wstąpić 
do dystrybucji.

Wstąpili do „dystrybucji11. Pani 
W iktorja kupiła blankiety wekslo­
we, które finansista wetknął nie­
dbało do kamizelki.

—  Jak ja  pani zażyruję, to w 
całem banku wszystkie urzedniki na 
baczność staną. Naprzeciw mojego 
podpisu to Ford jest szczeniak, ro­
zumiesz, Jama ? Bo człowiek stoson- 
ki ma osobiste.

Weszli do banku i finansista ka 
zał napisać dwa podania. Jedno 
krótkie: „Ja, niżej podpisana, pro­
szę o pożyczkę 1.700 złotych11, a 
clrugie dłuższe, ze szczegółową pro­
pozycją co do warunków spłaty, 
procentów itd. Gdy pani W iktorja 
mozoliła się nad tern drugiem, f i ­
nansista wziął pierwsze i poszedł, 
jak mówił do dyrektora.

—  Ale, ale! —  zawrócił —  był­
bym zapomniał! Dajno pani siedem 
złotych na stempo'!

Dwie godziny męczyła się pani 
W iktorja nad podaniem. Skończyła 
jc wreszcie i poczęła czekać na f i ­
nansistę.

Czekała pięć miesięcy Po tym do­
piero czasie spotkała go przypad­
kiem na ulicy i  oddała w ręce po­
licji.

Wczoraj przed Sądem Grodzkim 
X I  okręgu otrzymał cztery miesią­
ce więzienia z  zawieszeniem kary. 
Nazywa się Florjan. Jan Florjan 
Zapamiętajcie sobie to nazwisko.

V e r y .

Wydatna obniżka taryfy
na k o le ja c h  d o j a z d o w y c h

Ministerstwo Komunikacji za­
twierdziło projekt E K . D. nader 
■wydatnego obniżenia tary fy  na ko­
lei Warszawa —• Grodzisk i kolei 
Warszawa —  Włochy. Odpowiednie 
obniżki będą wprowadzone częścio­
wo 1-go kwietnia, częściowo 1-go 
maja.

Od 1-go kwietnia ceny biletów 
miesięcznych, ważnych wc wszystkie 
dni tygodnia, będą obniżone do wy­
sokości cen biletów, ważnych tylko 
w dni powszednio (obniżka wynosi 
przeszło 20 proc.). B ilety miesięcz­
no dla młodzieży szkolnej sprzeda­
wane będą ze zniżką 50 proc. od 
normalnej opłaty, a nie 33 proc., 
jak dotąd. Pozatem wprowadzone 
będą bilety ulgowe dla urzędników 
państwowych, zc zniżką 33 proc. oćl 
ceny, normalnego biletu miesięczne­
go na lin ji Warszawa —  Grodzisk 
i 30 proc. na linji Warszawa —  
Włochy. Z biletów tych będą mogły 
korzystać to kategorje urzędników 
państwowych, którym udzielana jest 
zniżka przy przyznawaniu biletów 
miesięcznych na P. K . P.

Również od 1 kwietnia wprowa­
dzony będzie nowy typ biietów wy­

cieczkowych o niskiej opłacie (ob­
niżka około 40 proc.). Tak np. bi­
let z Warszawy do Podkowy Leśnej 
i spowrotem będzie kosztował 2 zł. 
20 gr., dla młodzieży 1 zł. 10 gr., 
z Pruszkowa lub Komorowa do Pod­
kowy Leśnej i  spowrotem 50 gr., 
Jla młodzieży 25 gr. Bilety te waż­
ne będą 'W  soboty, względnie w dni 
przedświąteczne, od godz. 12, i w 
niedziele oraz dni świąteczne przez 
cały dzień. Powrót będzie musiał 
następować w dniu nabycia biletu.

Od 1 maja wprowadzona będzie 
nadto ogólna obniżka taryfy osobo­
wej i biletów jednorazowych w w y­
sokości około 20 proc.; dla niektó­
rych stacyj obniżka ta będzie jesz­
cze większa. Pozatem utrzymane bę­
dą nadal bilety 10-przejazdowc.

Z m a r l i
ś. p. Gustaw Aleksander Liefeldt, 

1. *43, w  Warszawie; ś. p. Wincenty 
Łodziewski, w  Łodzi, 1. 58; ś. p. Sta­
nisław Kralkowski, dr. med. 1. 65, 
w Warszawie; ś p. Mi< halina ze 
Sternów Kralkowska, w Warszawie; 
ś. p. Antoni Kurpios, w  Warszawie; 
ś. p. Henryk Hellin, 1 68. w Warsza­
wie; ś. p. Władysław Wiśniewski, 1. 
68, w Warszawie; r «tn itu u

le V ik tora Hugo za łożą muzeum 
jego  im ienia. Otóż, w  takiem  mu­
zeum nie paw in r p było, być m iej­
sca dla krzyża —. tak .rozum owali 
za c ie trzew ię ’  i republikanie, spod 
znaku masońskiej gw iazdy. Do 
syć się napatrzono.n ieprzyjem ne­
mu symbolowi, za życia V ik tora  
Hugo czas na jw yższy pozbyć 
się S °- Ą le, co z tym fantem  zro­
bić? Zd jąć ze ściany i schować 
do szu flady —  ktoś go może tam 
znaleźć („Jezu ic i są tacy  chy­
trzy11).  Połam ać go i spalić? T&- 
koś nie wypada. W reszc ie  ktoś 
w >adł na pomysł oddania krzyża 
M arji Hugo.

Kto b y ło  M a rja  Hugo?
D zisia j dopiero dow iadujem y 

się z pracy Charreyrona, ogłoszo­
nej w  „Correspondent11, kto to 
był owa M arja . Była to daleka 
kuzynka w ielk iego pisarza, córka 
jenera ła  Hugo. Za pensjonarskich 
czasów, k iedy przebyw ała na 
pensji w  St. Denis, w  latach 1844 
i 1850, każdą n iedzie lę  spędzała 
w dómu kuzyna, m iała tam  swć j 
pokój. W  dziew iętnastym  roku .ry­
cia zaręczyła  się, a le w  pół rogu 
po ślubie owdow iała, a w  fok  
później przyob lek ła habit kar- 
melitanski. Z tą  chw ilą rozpoczy­
na się now y okres t • je j  życiu —  
jest ju ż  SKromną, nieznaną niko­
mu siostrą, M arją  Józe fą  od J e ­
zusa.

D ziwna rzecz —  V ik to r  Hugo 
nawet w  okresie na jgw ałtow n ie j 
szych zm agań z  kościołem  nie 
zerw ał łączności z tą  stuprocen­
tową katoliczką. Korespondowali 
ze sobą przez całe życie. Przed 
je j obłóczynam i napisał do n iej 
w zruszający lis t z w yspy Jersey. 
O trzym ała go przez okazję, ju ż 
po cerem on ji:

„ D r o g ie  d z iecko!  I  t y  ta k ż e  zosta  
j e s z  d o b row o ln ą  w y g n a n k ą  —  c z y ­
n isz  to  z p r z y w i ą z a n ia  do w i a r y .  J a  
u cz y n i łe m  t o  z  ob ow ią zku .  B ó g  od­
m ó w ił  n a m  ła sk i  s p o tk a n ia  s i ę  i  po­
ż e gn an ia .  D r o g i  J e g o  s ą  n iezoad ane.  
J e s t e ś m y  o b o je  n a  drodze  wy rzecze­
ni a  —  j e s t  w  te m  su ro w o ść  ‘ w ie lk a ,  
ale  i  w ie le  s ło d y c z y . . K ochaj, ,- .w ierz ,  
módl s ię  i  n ie ch  B ó g  c ię  b łogosław i*4.

Tak  pisał v ik tor Hugo do m ło­
dej k ob ie ty ,‘ k tóra m iała przekro­
czyć p róg najsurowszego k laszto­
ru. Je/eli komuś wyda się niemi- 
łem, że H ugo ośm iela się porów- 
nać swoje życ ie  na wygnaniu- z 
życiem  karm elitanki —  niechże 
sebie przypom ni, że sam otnik z 
wyspy Jersey przezyw ał p ięc io let­
ni okres odrodzenia duchowego i 
p isał wówczas sw oje „K on tem ­
p lac je11 oraz „K res  Szatana11, koń­
czący się s łow am i: „ W :dzę św ia­
tło dnia poprzez rany Chrystuso­
w ych rak1'...

Hugo i K arm e lita n k i
L isty, które otrzym yw ała za ­

konnica od głośnego p isarza zo­
sta ły  po je j  śm ierci zniszczone, 
zgodnie z nakazem regu ły, ale. 
wspom nienie V ik tora  H ugo ży je  
w  pam ięci zakonnic. Tow arzyszk i 
s iostry M a rji J óze fin y  nod liły 
się za  V ik tora  Hugo, zw łaszcza 
wówczas, gdy  rozpoczął n iebez­
pieczny okres życ ia  i w szczął wal 
kę z Kościołem . Skromne karm eli 
tanki postanow iły zbaw ić jego  
dusze. Jednak dow iedzia ły  się te 
smutkiem, że  w chw ili agon ji 
V 'k to r  Hugo odrzucił pomoc re li­
g i jn ą . i  zażądał pogrzebu św iec­
kiego. Pom im o to, w  ową noc 
tragiczną, 25 go m aja  1885, gdy 
lud paryski czuwał u katafalku  
poety, w ystaw ionego pod Łukiem  
Trium fa lnym  —  w  kościele kar­
m elitanek w  Tu lle  wszystkie, ile 
ich -b y ło ,' zakonnice' Odmawiały 
żałobne m od litw y za duszę V ik to- 
ra Hugo.

K rzyżyk , który tow arzyszy ł w  
życiow ej w ędrówce poety znalazł 
się w  rękach cichej zakonnicy i 
zaw isł nad je j  łóżkiem  w  celi. W 
kilka lat późn iej, w  r. 1893 pisała 
ona do m łodego Jerzego Hugo.

—  P iszę  do ciebie' u stóp krzy­

ża. k tóry  należał do tw ego  dro- j 
g iego  aziadka. N ie  -o zs ła ję  się z j  
Łą .drogą pamiątką. N ie  u w ierz ), 
łabyru ongiś, gdyby m i -ctoś po- j  
w iedział, że znajdować się on b ę ­
dzie w  'ubogiej celi skromnej 
karmelitanki... I le ż  zagadek k ry je  
nasza przyszłość.

S iostra M arja  Józefa, podob- 
nie ja g  je j  tow arzyszk i, m iała 
możność korespondować 2 rodzi 
ną. L ;sty je j  by ły  pełne wdzięku 
i pogody. W  jednym  z nich pisze 
ona;

—  O gdybyś, w iedział, jak  bar­
dzo m iłość Boża je s t wspaniało 
myślna. Serce rozm iłowane w  B o­
gu rozszerza się i ogarn ia  czuło­
ścią tych wszystkich, których łą­
czą z- nami w ięzy pokrew ieństwa 
czy przyjaźn i.. Serce nasze sta je  
się, przepaściste jak  ocean...11. .

Gdzie je s t k r z y l?
A teraz ostatn ie pytanie —  kon 

khjduje Daniel H a levy  —  gdzie 
.się. znajdu je krucyfiks V iktora  
Hugo, w  obecnej chw ili?  Siostra 
M arja  Ipzefa  umarła w  r . 906. 
Pam iątkę po cichej zakonnicy za ­
trzymana zapewne w  klasztorze 
M oże zdobi którąś z ubożuchnych 
cel?  M oże zakonnice, które przez 
poł w ieku przechow yw ały u sie­
bie cenny depozyt, zechcą go 
zw rócić społeczeństwu i przyszłą 
go do muzeum pamiątek po Vik- . 
tórze H u go ? ' K rzyż, k tóry przez } 
ty le  la t w is ia ł r  w ezg łow ia  V ik- 
tora  Hugo, pow inien w róc ić  na 
swoje m iejsce. J a n u s z  P a w e ł  J a n o w s K i . P o r t r e t  p a n i  L. S .
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D e m o n  m u r z y ń s k i  i d e m o n - m a s z y n a

E l e k t r y f i k a c j a  d ż u n g l i
W y z y s k a n ie  o lb rzym ich  bog actw  naturalnych w  A fryce

Przyszłość F ra n c ji ' kolon ja lnej 
za leży w dużej m ierze od' rac jo ­
nalnego uprzem ysłow ienia tery ­
to r iów ' obfitu jących w  bogactw * 
naturalne. Jeżeli chodzi o elek­
try fik a c je  kolon ij, to najw iększe 
póśtęńy poczyniono w  A lg e r j i  i 
Maroku. Obecnie rozpoczęto tam 
budowę olbrzym ich tam ńa rze ­
ce Fodda, gdzie możnaby za trzy ­
mać 'sto m iljonów  m etrów  sze­
ściennych wody, na Ghribie (255 
m iljonów  ńi. sześć.), na Zardezas 
(50 m ilj. m .) i t. d. W  ten sposób 
dla produkcji elektryczności i 
d la nawodnienia.. . sztucznego 
p iaszczystych okolic rozpo- 
rządzanoby, ośmiuset m iljona- 
mi m etrów  wody, u jętej w. 
potężne tamy W  Beni Mańsur 
powstanie stacja o sile 10 tys, k i­
lowatów , która będzie w yzysk i­
w ać energ ję  rzeki Rhummel (120 
m iljonów  m etrów ).

W  Tun is ie  rów n ież opracowano 
plan sztucznego nawodnienia na 
v ’ iedzanycTi suszą okolic. Pustyn­
ne" stepy zam ienią się z czasem 
w  p lan tacje  bawełny, a lfy , drzew’ 
oliwnych.

Jedyn ie w  Maroku, sprawa 
e iek ry fikac ji posunęła się znacz­
nie naprzód. Potężny koncern 
„E n erg ie  E lectriąue du M aroc11 
zajm uje się obecnie, e lek try fika ­
cją  _kolei żelazuy<h. M aroko roz­
porządza dzisia j, siecią kab- 
Jów’ o wysokietn napięciu, na r 17̂  
s trze r i tys iąca  k ilom etrów . Cen­
tra la  term iczn i  w  Casablanca, 
dostarczająca en erg ji wodnej ko­
palniom  fos fa tów  w Kurigha, 
posiada m oc 24 tys . k ilowatów . 
Centrala hydrau liczna w  Maza- 
gan, na rzece Um-el-Rebia, ma 
25 tys. k ilow atów  i kap ita ł rczer 
w ow y wodny, w  ilości dwóch m il­
jonów  • m etrów  sześciennych. 
Rzeki marokańskie są kapryśne, 
poziom w ody u lega gwałtownym  
zmianom —  taka np. M uluya w y* 
^ycha czasan f niemal całkow icie. 
Postanow iono ją  jednak  u ja rz­
mić, co wymaga w ie lk iego  w ys ił­
ku. Tama, zbudowana na rzece E l

Kansera po-zwoli nawodnić do li­
nę P e t it  Jean. Jeżeli wszystkie 
p iany zostaną zrealizowane, to w 
najbliższym  czasie koloniści ma­
rokańscy rozporządzać będą cner 
g ją  50 tys. k ilowatów .

M adagaskar nie ‘̂ ISsiada ko­
palń węgla, sprowadzają go aż z 
Tonkinu. K o le je  żelazne na M a­
dagaskarze zużyw ają  na opał 
drzewo, pochodzące z lasów 
m iejscowych. Coraz jednak trud­
niej eksploatować lasy, oddalone 
od lin ij kolejowych. Postanaw io- 
no -więc rów n ież przeprowadzić 
e lek try fikac ję  kolęi. Tow . E lek­
tryczności w  M adagaskarze ju ż w 
r. 1907 „opanow ało11 nieujarzm io- 
ną rzekę Ikopa, aby zdobyć ener­
g ję , potrzebną dla dostarczania 
św ia tła  miastu Tananariva. D zi­
sia j tak ie same roboty przepro­
w adza się w  pobliżu portu Tama- 
tawe. W  Betsiboka stacja dostar­
czać będzie dziesięciu tys. k ilo­
watów , a z czasem 50 tysięcy. 
W szystko to  jednak n iew iele zna­
czy wobec faktu, że M adagasaar

mugłby rozporządzać energ ją  elek 
tr jc zn ą  o sile 600 tys. k ilow atów  
Na wyspie Reunion rzeki zas ila ­
ne są wodami podziemnych poto­
ków. Można tutaj z łatwością bu­
dować tam y w  wąwozach, to  te ł
w przyszłości cała w yspa będzie 
opasana stacjam i, dostarcząjące- 
mi wody i św iatła.

A fryk a  E kw atcrja lna  nic -po­
siada w ęgla  —  natom iast rozpo­
rządza olbrzym ią s iłą  wodr.ą 
Rzeka Kongo stanowi n iew yczer­
pany rezerwuar energji. Ogółem 
można wydobyć z rzek a frykań ­
skich energję, wynoszącą dwa­
dzieścia m iljonów  -koni. Zbudo­
wanie stacyj, które dostarczyłyby 
sto tys. k ilowatów , nie przedsta­
w ia żadnych trudności.

Nasuwa się jednak pytanie, 
czy industria lizac ja  i  „maszy* 
nizm11 w  dżungli a frykańskiej nie 
odegra ją  tam równie fa ta ln e j ro­
li, jaką odegrały w  Am eryce i Eu 
ropie. M urzyńskie demony m niej 
są niebezpieczne od demona zw a­
nego maszyną.

P & r y ż - - ł O k i o - P a r y i
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M a r y s e  H il sz ,  z n a n a  p i lo t k a  f r a n c u s k a ,  z d o b y ła  p rz e s t rz e ń  P a r y ż  — 
T o k io ,  w  lo c ie  e ta p o w y m .  O becnie  p i lo t k a  w y s t a r t o w a ła  do lo tu  po-

w ro tn e g o .

R E D A K C J A :  W a r s z a w a ,  N o w y  ś w i a t  22 .  T e le f o n :  545-80  ( G e r t r u a ) .  S e k r e t a r z  r e d a k c j i  p r z y j m u j ę  inte­
r e s a n tó w  codziennie z w y ją t k ie m  niedzie l i  ś w i ą t  w  godz.  1 1  —  1 2 .

A D M I N I S T R A C J A :  W a r s z a w a ,  Z g o d a  1 .  T e l e f o n y :  A d m in i s t r a c j a  i Zarząd 691-64. Prenumerata 691-36. 
W y d z ia ł  o g łoszeń  691-56 .  S k r z y n k a  p o cz to w a  745.  A d r e s  t e l e g r a f i c z n y  —  A B C  Warszaw*. K o n to  
P .  K .  O. N r .  1 3 5 5 0 .

PRZEDSTAWICIELSTWA: Kalia:, Aleja Józefiny 11, tel. 209; Piotrków Trybunalski, Słowackiego 9, tel. 59;
Włocławek, Cyganka 26, teł. 136.

PRENUMERATA: miejscowa (z odnoszeniem do domu) i zamiejscowa — zł. 4.5< n iesięczmKonto t-»■
kowe P. Ł O. Nr. 13550. .  -•

r ł ł i - i t f T p f i  .  z a  m ie js c e  w y s o k o śc i  1  m i l im e t ra  prz e z  s z e rok o ść  je d n e j  szpal-  
t y  ( n a  w s z y s tk ic h  s tro n a c h  po 6 s z p a l t ) :  n a  1 - e j  s tron ię  —  1  zj„  

w tekś*  e  f w ś r ó a  r ty k u łó w )  —  70 gr., w re k la m a c h  (w ś ró d  o g ło sz eń)  • 50  g r . ,  n a  o sta tn ie j  s t ron ie  —
60 g r .  Notatki reklamowe — 1  r i .  K o m u n ik a t y  ( sp e c ja ln e )  —  1 . 5 0  zł., le k a r s k ie  —  3 0  g r -  N e k r o lo g ia  po
3P gr. Drobne po  20 1 r. za wyraz, uiiże  l i t e r y  w o g ło sz en iach  „ d ro b n y c h 1 1 , l icz y  s ię  z a  oddzielne Wyra ..y, 
a  t ł u s t y  d ru k  —  podw ójn ie .  N o ta tk i  r e k la m o w e  o zn a cza  s ię  c y f r ą  ( N . ) ,  a  k o m u n ik a ty  s p e c ja ln e  c y f r ą

• ( K o m .) .  Z a  te r m in y  d ru k u  og łosz eń  A d m in i s t r a c j a  n ie  odpowiada.

Kierownik: Tadeusz Ucieszyńs!_

W?dzial ogłoszeń: Zgoda 1. teL 681-56 — biuro czynne od godz. 9 ranodo 6 wiecz.

Redaktor odpow iedzia lny: Józe f M atuszczyk. Druk. L iteracka S. s o. W a r t a  wa, N ow y  Św at 22, tel. 545-80 {c e n tra la ),  .W yaawca: M A Z O W IE C K A  S P Ó Ł K A  W Y D A W N IC Z A
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